
KATASTROFA LOTNICZA POD PRZASNYSZEM. 

W katastrofie tej poniósł śmierć na miejscu burmistrz m, Przasnysza, 

1======================,====· 

P. Przybyłko Potocka, o której krążą pogłoski, że ma przyjąć 
engagement w Miejskim Teatrze łódzkim, 

Redaktor Klemens Orchulski. 

•=======--========-
Drugi konkur's 

,,Kurjera Łódzkiego') 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

„naua~niejue ~lie[ło w ło~1i". 
, ~ konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 

dz1ec1 .~d lat ~-6, rodzice których winni nadesłać do 
redakc11 „Kuriera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem 
' k ś • • , 

11::i-~w1s o z~ 1m1ę i ad~es, winno być zał,ączone w dru-
g1e1 zamk~1ęte1 kup~;c1e, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukc1e fotograh1 zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20 

~ Gdy!>y fotog~afi.'j w którymkolwiek tygodniu był~ wi~cej, 
~ kole1ność unueszczania nastąpi w drodze losowania, Gai9 

Kon~urs rozpoczął się od dnija ~ 
26 kw,etnia 1925 r. i trwa do 1 
września r. b • 

. b'Wszyscy czytelnicy· mogą głosować na wybrany przrr.: kie.Je t~p, ';Y'Ycinając odnośny .kupon, znajdujący się N 
az _ą nie~z1elę w „Kurierze łódzkim·. Na kuponie tvm 

nalezy kwp1sa.ć tylko ~odło d'iecka na kt6r1t się głosu;e i 
~ ~am dnięte1 kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nade-
s a po adresem . ;,Kurjera Łódzkiego". 

d . L~sowanie nastąpi w obecr..-:iści członków·r..::i; kcji w 
ł. niu , ~~ześnia r. b. Jako nagrody redakcja , Kurjera 

1 ~dzk~e~ok przeznacza dla dzieci na które padnie z ko-
e1 nanv1ę sza ilość głosów: ' 

I. Piękne ubranko, wybrane u Schmecbla 
i Rosne~a oraz żetoa złoty. 

II. rower dziecł:ony 
III. koJeJ.ke . ~ SZYWtch. 
IV. włelką piłkę 2umową. 
V. 5. ksłątek w ozdobaei O))rarwle z ba

leczk~ llatrOWMeal 

•===========t 
· Odbito w drukarni· „Kodera Łódzkiego". 

Rok IL ŁÓDŹ, dnia 30 sierpnia 1925 reku. Nr. 35. 

z półkolonij letnich dla dzieci w parkach łódzkich.· 

Dzieci ze · sŻkół powszechnych, którym los nie pozwolił spędzi<: wakacyj 
na wsi, chociaż połowicznie używają słońca i powietrza tak niezbędnego 
:-: dla ich zdrowia i rozwoju fizycznego. :·: 



Kartki literackie. 

W oczach Zachodu. 
Jako tom xn zbio.rowego wydania ·dzieł 

znakomitego naszego rodaika, Józ-efa Co.n
rada (Korze.niow:skj.e.go), ukazała się nieda
wmo w .tlumaczeniu z angielslkiego stynna 
powie.ść „W -0czach Zachodu". 

!Powieść ta, w :ki:óirej epicki spo.kóJ i ido
sfojność wfolkiego pi1sar.za zinalazly sobie 
wyraz dziwnie suigges.tywny, .jest oidbi'Ciem 
„w o.czach Zaclw.du" dziejów rze1czywisto
śc; i rewofocji rosY'jslkiej. Mowa itu o.czywi
ście o 1Ro1sji nie - dziisiejszej, focz o Rosji 
carskiego ucisku i biuroikratyicznego 1de!S1PO
~yzmu, o 1Rosji fajnych kanceilaryJ 01chrainy 
i 1podziemi rewolucyjny1ch S1Pisków. 

StanowLsko swoje - 1c1zlowieka Za,cho
du, który .staje oko w o;ko z posęP111ą ,zagad
kowością rosjrjskier:o sfinksa, ·określa Com
:rad ,pre1cyzyj111ie i wyraźnie, mówiąc na je
dnej z ikart swej powieści: „Cy;niznn pię,t
nu.ie .zarówno ro.syis'ką awtokraicję Jak ro
tSyJs.ką rewolucję. W swej ,pysze, z1rodzomci 
z o,groimu, w swych 1dziwnych pr·etensia·ch 
do święitośd i w ,tajemnej gotowości ido iPO
niirulllia siebie w cier:piem.iach, je:st duch .Ro
sji - dwchem .cymizimu. Na nim o,pier.ają się 
usitawy imężów sitanu, teorje .rewalucJoni
s1tów i 1misty1c.z.rie bre.diZe.nia proroków .do ta 
kiego s1to'Pnia, ie wo1lność wygliąda ina cos 
w rnidza•i:u rOizipus.ty, a nawet samf:! cna.tv 
·chrześicijańslkiie wy1dają się nie,przyzwoite
mi"„. Oto sąd Conrada o s1p;rawach rosyj
s1kich, •w którym jes1t rówmie wiele z prze
ni.kliwo•ści wrnż:Jiw1ej duszy twór.cy, jak z 
zimne,j mądrości history:ka i 1p.rornczy,ch wi
dzeń 1człow1ieka, 1umiejącego pr.zeporwiada:S 
orzys:zfość. Dn 1Uipłymęto laf parę dziesiąr
ków, dwie rewolucje wstirzą!smęly 1po,dsfa
wami „naipotęi.niejsz~go mocarstwa", w 
~o:toika1:h krwi i .plomie.nnyiah kąpiefach czy 
sctla :się rdzą autokratyzmu zżao:ta dusza 
rosyjska, - a ipod Jakimże znakiem 1jie1śli 
nie pod z.nak:cm ·cynizmu właśnie,' osia-
1dfa i ustaliła się osrl:atec.:znie dzisiejsza hi
sto.rja.,, 1narodu rosyjs•kie,go. 

By sfanąć jak najda1Jej od swe•g.o żywe
go tematu, któreRo ,związek z .cieripieniami 
narodu po.Jskiego ·nie [Jy.f przecież Co,rirado
wi ohcy, /by ina tetTI if:e1111a 1t spojrzeć 1bez 
nprzedzeń, siille iira e~ studio, z trzeźwej oid
dali epickiej 1Per1peiktywy, - 1pr,zybie:ra a111-
to.r na się ·P·Ositać s-kromne.go Anglika, na1U
(·zyciela języlków oibcy,ch w Genewie, •któn' 
z dzie1nnika bohatera .powieści -Razum~
wa sooje je.j wąłek, uzupełniadąie go szere
giem subje1dyWnych reflelks:v.i, kome.ntarz:v 
i cenmych nad wyra:z myślowych d:v1g.resyf. 

Bohate1r fon, młody, j,nte!Jigentny, marzą
cy o lka.rjerze i s·pokojnem, nierewol'llcyj-
11c111, uszczęśliwianiu ws1pófrndaków, st·u
clc.nt Razumow, dzięki ·zbiegow.i olkoliczno
ści i zaufa.niem, .jakiem go koledzy obdarizałn, 
wplątany :zostal w a·ferę .zamachu iterory-

[] o 
o 

*) Józef Conrad (Korizenioiwski): „W 
oczach Zachodu" (,,Unde,r Westem iEyesH). 
Wars:.zawa - E. Wende i S~ka. ODO 

Rozdawnictwo mleka i kakao na letnich półkolonjach. 

Wydawanie dzieciom chleba bułeczek. 

'A„po rozkosznie spędzonym dniu powrót dzieci tramwajem 
do domu. 
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stycznego 111a je1dnego Z WYSO'kich dostoJnl
ików państwowych J(o,sji. Urżą,c o swą 
przyszłość, 'która wyida·ie się mu na za
wsze już ·skomp.ro:mitowaną i straconą, iRa
zumow wyidaJe sp1r:iwcę 1zamachu, Wiktora 
rlal1dina, w ręce 1Cairs·kiej połicji. Niedaleki 
dY'Sltans dzieli donosiciela od - ag·enrt:a ro
syis·kiej oichrany zagra.niicą. Po·sita wiwszy 
krOlk je1de1n na grząskim ibagrnie watki dwód1 
światów Rosji. Ramrnow nieuchronnie 
brnie 1coraz .głę.biej i w cl13rnkter;ze takie
go wła·śnie ageil1ta zjawia się w· Genewie, 
by śled.zić :tu rewolu1cyaną lrnlonję 1rosyjską. 
Los, •któiry ges~ zazwyczad najspraw1iediliw
szyim sędzią, stawia ,R.aztumowa w Gene
wie wobec ma·ńki i siostry tfaldina, który, 
naskute1k z,drady R.a1zumowa, zamordowa
ny zo:stal lj)rztez oprawców pó,ł111ocne1go des
po,tyzmu. Widmo tfaldina ws~aje z gr.obu 
i torturuje .Ra21umowa ufinemi o.czyrrna sio
stry Iialdina, Natalii, 1kitóira w RazUlmOWlie 
choe widzieć lbohatera-spiskD1wca i... ko
chanka. Szar,pa.ny iiksio1nowem kołem wy
rzutów sumienia i okropnyich myśli o bez
nadziejności przys:zteigo bytowania, iR.aZlu. 
mow sz.lachetnością os,tate.cz;nego 1po1stano~ 
wieinia swego ,pra~ie oikupić dę.iikie winy. 
Stanąwszy przed .zgromadzeniem rewo'lu
cyjnem, odkrYWa R.azumryw swoje oblicze, 
nie tając, że jest zdrajcą i sz,piegi1em. Tu 
w.!aściwie zamyjka siie iPOwieść Conrada, 
a 'końcowa s·cena unieszlkodli:wiania Raz.u
mowa - 01głU's·zie.nfa go 1przez temry.stów 
wsitrzą.sająca uest .i iPrzerażaią·ca iw swej 
spoilmj1nej, .zimne1j grozie. 

Mimo negatyw.nego st0isu.in:kiu swe1go do 
walk i s!{Jorów rosyjs!kich, mimo teigo umyśl 
ne,go 01d 111kh oddalenia się, ·O którern mó
wi!ęrrn wyiiej, - ni,e jest 1Pr.zecleż Conrad 
cal1dem o.bojętny -i nieiczuly na losy i ·prze
iyda swo1ich lbohater•ÓW, i - idalełki od nid1 
wtedy, .gidy wakzą i .s:zarpią się w12ajem
nie - 1Staje się irn ·błiski i ludzki, gdy der
pi•eć 1poczynają. Z 1POdło2a !Ilieszczęśai.a i bó 
!ów umęcwne1go cziłowieka, iehoćby ibyl !llim 
nawe\t szpieg ,.,mLmowuli" - R.azumo1w, 
wykwi,ta piękny ikwiat sympatii arutorskiej, 
bairwiąicy 1sulbiteJ[lie ziimne napozór, szare i 
sipok.ojne o;po1w1adanie „nauczy;ciela •oibcy,c.h 
ję-zyków" ... 

Oailerja figur rewolucyjny.eh na .grWltcie 
geinewiskim malowana dest IPO mistrzowsku; 
nLe wiadomo, co podziwiać w ty.eh 1Portre
taah bar.dziej - {Pełillię dr·o!biazig.owej ohser 
wa1cji czy te:ż j1asny wzrok 'intuitcji auto.r
skiej. iPsychologi.czne :procesy 1U1paodku i 
eks.pi1acji R.azumowa mają w so:biie rzadką 
wyrnowę głębokiej ·praiwdy i drobiazgowej, 
wszystkowidzącej anaUzy :prsarskiej. Mniej 
może s:koń·czonoś.ci imają w soibie peters
burskie postacie omaw.ianej ,po•wiieś,ci Con~ 
ratda 1choć i tu., w niedopowiedzeniach na
wet i skrótach, 1ZJ1ać ITlieposvoaity taient 
twórczy. 

PJę'k!lla i glębolka jest :.Powieść Korzeni-ow 
skiego, o.Mtcze !Rosji „w oczach Za1choidu". 
Dla nas tern więcej deka wa i po·żybe·cz.na, 
że z tajemni·czą, „cynizmu" pełt11.ą,, dius.za rn-

. syjską my ludzie Zachod!u nieraz ~esizcze 
w '1l:onflikty popaść możemy. 

Delta. 

ABY DJRZEC i SILNIEJ POKOCHAĆ OJCZYZNĘ! 

Partia dzieci polskich z Niemiec w Łodzi z Komitetem przyjęcia na czele. 
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Przewóz dzieci samochodami woiskowemi na stację. 
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Teałralja„ 
PRZED NOWYM SEZONEM. - DOBRY 
PLON. - NICOLAS BEAUDUIN. - CI.E

KA WA INSH~TUCJA. 
U pro.gu nowego se:zonu ożywiać się za

iezma powolii na&z.a iea·tiralna UJrowi.ncja, 
·staibhlizują si·ę za•szle w ciągiu letllich mie
sięcy .zmia_.ny dyrekicyjne, hor·os'ko~y przy
sz!ej pracy rysują się icoraz wyraźmfoj. Te
atry pomorskie (ił:Sy1dgos·?Jcz, 'foruń, Gr:u
d.zią:dz) Olbejmuje ,dyr. •ł\awJ iBenda, któu-y 
prowadzić tbędZ!ie trzy .zes:Poiy tdwa dra
matyczne l opernwy), g,rająice kolej1110 w 
lka:żidean z ·trzech wymieni.ony,ch miast. Ka· 
t·owJcki teak, 1dlla którego sezon ubiegły 
byl • baridzo nieforttmny, ,prze1c.hodzi w ido
świa·dczGne rę,ce dyr. Kar1boW1Skiego; Dpi.e
kę nad 'bardzo z ogó1ny1ch w.zig1ędów wa
żną' 'placówką teatral<Ilą katowicką obei
muie miejs·cowe Tow. Pr·zyjacióJ Teatru 
oraz' .zarząd miejs:ki, który ,pirzyrze1kl pnze
:PW~adzić remomt ibudyJJJku l udzie[ać te
atrowi s.ubwencji. Umiastowiony teatr w 
LubhLnie prowa·dzić będ2ie~ jak i w is-ez·onie 
uMegłyim, dyr. OrncLnickii, który skolll.Ple
towa'.l juQ; dobrany sitarallillie :z1espól, złożo
ny (/,

1 

arityistów teatrów lkraJ.wwskie:~o. Iwow 
skiego, ipozinańskie.go i i111. W iCięż.ktcih 01JiIC 
s-iach teafralny.ch zmalazl się Ma•gistirat gro
dzieńskli. WspommaJiśmy w swoiim czasie 
o 1nieislyichanych wprosit zatarr-rgach IPOprze;d
niego dy.rektora, p. Slkątp1skie·go, z aktora
mi na tle niew:viPlaca'llia gaż. Zatargi te 
skończyły się tern, że mia·st.o otddalo teatr 
zrze:szenfu artyist6w i dyr. Skąpski prze.z_ 5 
miesdęcy 'Z gma·chu 1teatralnego nie korzy
stał. ,obecnie ,QrocLno zawarlo umowę iz dyir. 

to kursach ;brało udział okoł·o 100 iiclerowni 
ków rnibotniczych scen amatoirskich. O go
rącem przyjęciu teatiru ohjazdo.we~o przez 
n.aszych emigranltów świadczy a1tst Tow. 
mi:fośnilków s.ceiny ,pocrskieij .w IParY'żU, pr,ze
słany na ręce p. ministra So1kafa. 
W1śród •pio•nieró1w nowyieh prądów tea

traln}"ch zaryisowata się o.statnio wyrazi
ście indywid1ualność mlo.dego tw6r1cy fran
cus!kiego, poety 1i dr.aima turga, Ni'co
lasa Beauduina. Na1pisane przezeń mi· 
sterium średnfowieozme, 1P. t. „Pascase", la 
file 1.lJJ1 si.nge et Jes trois Compagnrnns" 
(„.Pa1;kazy, d.ziewczy111a z imal,pą i 3-ch 
towarzyszów") jest właśnie .1dzielem, 1któr<:: 
niezależnie od jeg-0 1wartośai merackiej, 
trafotować należy jako 1wyraz p,01gJądów 
Beau.d·nin'a na lk:westję przeistrzeni scein:
cz.nej i pr.ó'bę je.j rnzwiązania ckogą t. zw. 
synopty1zmu. Dla sztu;ki swoljej dQmaga się 
bowiem 'BeaUJduin 3 iScen pr.zyJe.gfy,ch, m 
których a;J\:cja odbywać .się ma jedmo.cze
śnie. Pozwo'H to z jednej stwny <na scemi
czne unaocznienie wielo·ści istnienia, uwy
datnienia ki1lku akcyj .wspól1czcs;nych, w.z.a
jemnych z.ależiności i związlków kontrasito
wyich; z dr.ugiej :zaś strnny takj,e mzwią,za
inie scenicizne zaga.dnienia wieJości ,real1ne
go bytl:u da mo:Żmość ubrania w formę ży
wą, dramatyczną balastu opowiadań i 01pi
sów lite1racki!ch, s.tanowiących plagę i pila. 
mę w.ie.Ju utwo.rów teatra'lnych. Mister}um 
Beaud·uin'a ma fabułę prostą i niesikom,p1i
kow:aną o ubo,giim, po'boż•nym młodzieńcu 
PasJrnzym, kitóry, .na przeróżne pokusy zf~ 

RyichJowskim,, ikltóry imiał .objąć teatir od 
1 :vrzie~nia. . Jalk Piłat 'w .Credo 1W1dał się. ..., 
w 1ę sprawę p: Skąpski, iktóry żąda ad mia. ~I 
sfa, a.by tytułem indemnizacji ,za ńlletPD·WO-
dzenia 1sez.o.nu IPOJJ>r,zedlliieigo, pozwolono· mu 
grać 1przez ·5 mieisięcy. t. j. id.o· 1 luteigo 1926 
r. w ·budynku mi.ejsikim. Sprawa izaipe.wne 
oprze się o .sąd, a 0To:dm.o będ•zie imiato je-
szcze 1j~de.n sensa·cyjny 1proces teatralny. 
Bne·ngiczinie krząta się okola rozpo1c:zęcia nJ 
we.g.o sez011u Teatr !Pras,ki w Warszawie, 
którego dyrekcję naczelną obeijmują pp. Bo 
gusi111ska i Mieic.zyńiski, zaś ik!ierowni.ctwo air 
tystyc:zne pp. Leśniewski i Hry:n.ieiwk'z. Te-
atr Praski ma 1przybrać fi.zijonomJę teatru 
dzielnicowego, o typie 1po1pwlannym, prz'=
znaczonym wszalkże zaró;w:no dlla mas rnbo 
tnic1zych, jak <lila cPraskiej inte.!1ige1ncji. Wśród 
nazwisk artyistów zes,polu praskiego s:poty-
kcrmy zma1ną · dnbrze Łodizi i .cen toną zaslu-
żenie arity,stkę ·P· Zofię 1Wo!oszymowską, d'.a. 
której inie znalazło !Się nie1s.t·ety miejsca w 
zespole dyr. Szyfmana. 

Teatr .oibjazdoiwy dla wychodźtwa, 0 
którym wspominalii<śmy pokir.ótce na te;m 
mied:s1cu, może już .pos,z;c.zy.cić się !Pięknym 
plonem sw-e(i 1praicy, na terenie Fra;ncji 'WY
rosJym. Deile.gaci teatirv !PP. $.Iiwkki i Ma:. 
kowsiki, zfo,żyrli w tych dniach s-prawozlda
uie z swej 19iziałal•ności •p, ministro,wi Pracy 
i Op. Spot.,. a ze siprawozdanita tego wyńi- r;;i. 
ka, iż iteatr objaz!dowy. dat ,gzer.eig !Przed- ~ 
stawień w ·killkmais~u .ce.ntrach rr-oboitiniczYiCh 

g.o !towarzystwa wystawJony przea; szata
na, ratuje je,dnak swą dus,zę od zat.ra·cenia, 
dzięki miłości i modłom czystej dziewlicy, 
Batyldy. W myśl koncepcji sy111optyzmu, 12a 
sadnicza akcja mi.sterjum od1grywa <się na 
s,oeinie środkowej, to 1zaś, co tej akcji głów
nej .je1st aiko:mpanjame·ntem lub uz1u1pelnie
nie:m, - na scenach boczmych. W „Paska
izyim", !Iliewo1'nym zresztą od takich 
usteirek, Jak ·zbyt 1kaleidos1ko!powa izmien
rwść obrazów oraz rozwle1kfość dys:k•usyj ; 
moll1ofogów, -- Beauduin ,dal się po!zinać 
a1.ietyilko jako rpoeta o :nader indywidualnym 
i 1nteresującym tafoncie, le·cz również jaQrn 
głęboki i wnikliwy z·na wca kul•t.ury ś:retdnio 
w1ieicznej. I z tego wz,g;lędu „IPaS'kazy" 1go
dziem jest ekspe1rymentu rea11i1zacji sccniciz
nej. 

Cie•ka wa i1ns tytucja mu;zeal111a 1po·wstala 
w Kielu. :Przy i1nstytuc.ie litera.tury 1i foattiro
logji tamte1jszego ·uniwersytetu otwarto 1nie
dawno urnczyście archiwum fonograficz.ne 
glos6w autorskiich. iP.odobiną i:nstyttuciję ,po
sta1nowiono otworzyć rówtnieiż 1przy muzeum 
teauralnem w Monachj,um, dodając do arch1i
wum .gtosów 1rów111ie.ż -- f.iLmy akitorskie. 

1lioracjuszowskie: „non omnis mo.riar" .. 
coraz Jbatdziei staje się nz,ecizywi1stością . 
Ci~kawe, kiedy iPoJ.ska zdobę,dzi·e się ·na po 
doibną vnsty1tucję konserwowania i archiwi
zowania gfosów i gry WY'bitnyich aktairów. 
Powstający w stolicy lnstytu~ Teatraany 
będ.zie mial zapewne coś do powied:zeu.a 
w tej s•prnwie. · 

B.D. 

we fra!łcji oraz urza,cLzal kuir,sy 'instiruikitor• • 
slde dla teatrów amat·orSikLch1 w iktóryie·h 

Lili D~gower słynna artystka filmowa w oryginal
ne) peruce, maluje swoje piękne usteczka. 

4-

·.f 
1 

17-ta serja fotografij z drugiego konkursu „Kurjera Łódzkiego" 

dziecko w Łodzi". p. n. „rtajładniejsze 

Qodto „Ja·s1kóle.czka" Oodlo „Chlapię". Oo:d~o „Obloc.zek". 

Goidlo „A.pasz". Co<llo "Dwaj .przyjaciele". .Godło „Wiśka". 

Oodto „Jur". OodJ.o „Chlo[Jys". Oodto „Bolrnter". 

(Szczególy konkmsu w o..gło·sz.eni<u na str. 12-ei). 
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H. Hain. 

Miłość zawiadowcy. 
Na •maleńkiej normandzkiej sfacyjce, 

zdała o'd gwaru wielkid1 1miast, był za:wia
dowicą Maurke Davy. Smagły. opalo:n.v, 
o 1potęż.nyich bairach, mu,s1kiufarnem ciele i 
stafowych ,ramionach, dy;szał .zida 1się silą 

.i .~drowiem, lecz je,go nieblesfk.ie wielikie 
·oczy patr1Zaly fagoidnie i doihrot1li1w.iie. 

S:taf ot·o w drzwiach s.weg.o .domku, ze
s.unąl na .bakier zdobrnt galo.nem ·cze-rwo
ną ozapecz,kę zawiadowcy, i ikurzyił fai'lk:ę; 

Amina,, jego żona, my.ta wtaśnie ·okna, i sto
fąic .na parape;c.ie; śmiala się d'o ni·eigo, pra
w.ie ładne w aureoili ro.ztr.zęs·ionYich wł·o
sÓw, z dołeczkami w poJiczka1CJh. 

Trzeiba iPrzyiZina.ć, że iżycie Ma uirice 
Davy .byto 'Spokoj.ne i szczęiśl-iwe. Nie .bra 
klo imu •nawet :poezji, bo kiedy słońce st;:i
czruto się za góry, a 1sreibrne 01bk>1czki wę
dt.aiWafy 1po niebie, spiesząc, oby wbaczyć 
·da1ekie .morze - Mauri.ce siadał na progu 
domku, marzył roskosznie i . upajał wła

snem mar,ze1niem. 
Rzadko zatrzymywały się µoiciągi ina 

małej s.taicyj1ce, a ,gdy czaisem stamąl 'jakiś 

express by zaczer1pnąć wody do ko.Ua -
gorączkowy ruch 0ioanowywa0l w.szy:stlkioh 
ur.zęldllików:, zawiadowcę i bUs'kich dróż
nik6w. 

Pewt11ego d.nia 1z·dar:zyil się wypa.dek, 
k'tó•ry wyiwołat 1se1nsaciję w całej mieści
nie i isto g!ów ciekaww:ili wyw:aibif . do 
okien. - Oto wytworna, elegancka dama 
wysia1dla z 1puedz.i.aht drugiej klasy i we
iSzla na stację. 

- .'Przyje.chata z R.eims ! - 1sze.pna,il 
:Irnn:rtJ:'oJer 1przy •wyi'śicitt ma \Peron je.dy.ne
mu tragarzowi. 

- A jak pi.ę!knie :u1bra:na! - zachwy
ci! się tra.garz. 

- Cata w :bieli -- :stwierdziła bufe~o
wa, .i 'Pr.zyipomni.ały jej s.ię c:zasy, gdy by
h 1kelneriką ina większej stacji .i też •w nie
dizie~ę w :b.ieli chodzita-. 

A wytwoir.na 1pani wy.pyitywala zawia
dowcy o poCiąg, ik:Mry.m mogłaby wró~cić 
do Re.iims, to· przyjeahala tu tylko odwie
dzić .p.rzy'jaciÓ.tkę .. 

Maurke. 1sfat strapiony. ,i wyiJ!ądal, jak 
olibirzym .;przy·· teti ·fi1igra1J.1oweli isi•otice: o 
tęsknych, glęlbokich 101czach. !Czerwo.ny i 
onieśmielooy, udzie.tu i·ej wy.ji1śnień, a po
tem rw nagtym ipor:Ymie odwaigi ()(fi,arowal 
się 1P0ikazać · jej .dmgę, .i p·01P1rowa1dził ją 
prze1z c.ałe miaiS!f:eczko, us1zczęś1iiwi·ony, ! d;e 
tyle :par oczu iwidzi go u 1bO!k:u podziwia
nej damy. Zeisunąt 1czaipeczik:ę na :ba'kier 
i szedt ipeWtnym kwk;iem, wspa·nialy . w 
;swej .kr_asie .. 

Gdy iwcho<lzili :na ig_ć):rę :za mi:a'Ste.m, ma 
· la ·pani POIJ)rns.Ua go .o raimię. Wy.czuwał 

p.rzez ;dre.liichową lkurti'kę ·chłodną Jcrąglość. 
jej 1ręki - i 1zadr1galo 'W nim wszystko. 
NaJ~hętniej chwycił ·by śliDZltle 1stworrze
nie na ':ręice ·i niós1t przed s.iebie, w daleki 
rOi2lsl·oneaznioiny świat. 

W 1pofowie drogi. ,p:rzystanęta pię!kna pa
ni i zdyszana roz:śmia1a się. 

- Już nie mogę dalej! - r,zelda. 
Oparła .się o 111.iego i patrzała ·,z po.dzi

wem .na jeigo !Postać. A ·Maurice tr.zymal Ją 
mocu10 i wldz.i1al .tylko waibiące, maleńkie, 

czerwone ustecżika, lk.t6re się· śmiały do 
niego. 

Sarm nie wied.zial, jak się to staf.o, ale 
1na·gle schylJ.i~ się i iLJ.calo'Wał j.ą IW same 
usta. ·Przerażony swym czyinem, odsuną! 
się, i stanęta mu w myśl.i Anna, je.go iwier
na Anna ·z policzka.mi., jak rumia.ne jabłu

szka. Ale chtoidll1e .ramię ipięknej pruni 1oib~ 

jęlo go za szyję, a małe uste1cz!ka 1Przyilig-
11ęły do je,go warg w idfugi.m i gorącym po-
cafunku. · · 

- Jak ;się nazyw.as.z? 

· - Mauri1ce. A ty? 

- Ine·s. 
„,foe1s" ...;_ brznniato to w jego uszach, 

ni'by .dźw,ięk :z jakiegoś inne,go świata, 

okirnśilalo .coś lmmcheg-o - i tem 1drogocen
niedsze,go. M.aurke 1był zakochany. 

Gdy ele·gancka ·dama wracata wi'eczo
rem do Reims, ip.rzy.rzieikł ·jej Maurice, ie 
Ją odwiedzi-. .Dużo •go kosztowało si1ly wo 
Il, a1by dać sy1g;nat do odjaz,du pociągu, a 
gdy podniósł Z111aik - •wy.dawało 1sie Ine
zie, ż·e oto żewa ją .zdrowy, isilny śtw.iat -
i przyr.Z)eka S1JJ01tlkanie. 

Ody Maurk.e zna1a1zl 1się w fóżku !ko
to .swei Ieipszei ipof.owy, wihr1ew ziwycza
jowi, ile.żal ciicho. Nie c'hcia:f irozimawiać 
z Anną, aby .nie s·pf.os 1zyć zrjaiwy biało uibra 
.nej ślicznej 1'11e'zy, .Śllniejącej 1się do 1nieigo. 

- Jutrn mus.zę ·odbyć ·służbo1wą po-. 
dróż, Anno! 

- Tak? I •gdzie to? 

Od:po•wiedz „Do Reims" była dzi•wnie 
ni'ewyr.aźna. 

- Acha, - po.mY'ślata Ainina - 1zako
chał się w t•e] damie z miasta, - a gło
śno spyta.ta: 

- Kiedy wróci1sz, Maurice? 
- Ano, .zaraz! 

I rzeczyw;iście .na1Stę1Pnego dnia po1fe
cha.l -Mauri.ce do Reims. Był szczęśliwy, 
i 'llie zauważy!, ż,e iW OIS.tatnieJ. chw:iJi An
na też wiSiaidla .do poci.ą·gqi 

Dmga dłużyła mu s.ię · 111ie1Pomiemie, a 
kiedy •wreszicie .zn.alaz! ·się na dworcu w 
Reims, oidetchinąl pe·1iną 1p,ie1rsią. Nieco ogt1u
sz.o:ny gwarem w'i,e,Jki1ej hali„ ·stuk.iem ń:>o~ 
ciągóiw, nawolyiwanieim 1roo;.nos.iicie1i, wyld'o
star :się rwreszde .na uJi.cę,, ws.iadl .do ·s.a
.mo1cihodu i 1podal aidre1s In.ezy. Pe1en (})O

dz.iwu dla szafom, nie :dadą:oeigo istę o~u
man'ić :ruchem u1iczmym, o.miJająicego zręicz
nie 1Pojaz,dy i luidżi - .gidy ·sfa.ną;t przed ele 
gamckim d'omem i .za:ptadł za jazdę -
uśdsrnąl rmu ~ uzna.nk1111 odl•oń. Szo~er sp.oj
r.zat zasko.cz·ony - a potem uśmiechtn,ąt się 
trnchę :smutnie'. · · · · · · 

Na .pie·r•wszym pię't'rze iMaurtice nacisnął 
dzwonek: Iines sa.ma .otwqrzyla. Wlk:irótce 
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siedział mwrzeciw niej przy 1Pięknie naikry 
ty.m •stole i .śUe1dzi.l 'koronki jej b.ieliziny, w1-
,doczne .prz.e,z icienki jedwa1b111y peniuar. 

Podziiw.ial ją - i nie .śmiał 1111s.t utwo
r.zyć. Ale I1ne!s 1P01ciąignęla g.o ido 1przytul
ne1go kądka i 1po;disu,nę!a k.iel!i.szek wi111a. 
To go .podnieci.lo. Tam do 1dtiaska ! Toć i 
o-n umie ·się ·znaleźć. - O.n 1przyjechał sa
mochocJ:e:m do naj,cudnieasze,j z kob.iet - i 
jest przez nią !lwcihainy! 

Ohwyci1l Ine.zę rw rnmioma ,i 1cało1wał :bez 
pc:um1ęo1 fiHgr.ainową kubiet!kę. • Zda wal 

się ró:Wl!lY/ITI lkróJ.owi ws1zećhziemi, ·posiada
jącemu cuid śiwiata. 

Ost1ry 1dziwo1ne1k za1skoc:zyl .ich dboie. 
- Któż f,o 1być może? - spyitala trwo

ż'li>wie Jnes i ukryta główkę na jego szer.o~ 
kie.j piers'i. · 

Swiad01m swej 1mo·cy, ipo1dniósf ·Się Mau: 
riice. 

,_,.. J.uż ja otworzę .i ~rzucę ·natręta ze 
wszystki:ch sdwdów ! 

Wściekle.mi kirokaimi przemierzył 1Poikój. 
On 1mu pokaże! Ni,eid.awno iP01wam najsil
ni.ejszych chl'opców ! Naprężył 1T11Us'k1uły, I 
gotów 1do wal!ki - o.tw01rzy.l id.nzwi. 

Stainął, jak:by ducha ·wbaczył. Szernko 
otworzy! oczy. 

lin.es ukry,ła się za nim i prze.rażrnna 
przyglądała się dzi'Wlnej 1Do1st.aci, sto.jącen 
na pirogu. Cóiż to się stało? Czemu Mau
rtce ita1k ostu,p1al? 

- No to chodź! - o.dezwata się 'ko
bieta z progu. - Już nie po1tT1zehu.iesz ża
dn~oh .stużtbo•wych podróży! 

- Anno, Am10 - ·cichutko 1p01wiedziaf 
olbrzy1m -inusi:s~z mi zepsuć ikażldą przy
jemność! 

- .Ech - 0td1Pada A•nna - ja ci daję 
dosyć przyj•e.mnośd. 

I niby ;posJusz1ny chf.0iP.czyk ,podreptał 
wielki .czfo·wiek za A11liną ze schodów, i na
wet nie śmiał wzrokiem ,poże.gnać •swej mi 
toś.ci :z wieilki'eg.o mia:sta„. 

. Tłum. Ir.) 

Walki ryb. 
W Sjamie istni.e,ie ztipe1łm.le ory.gi'llaforn 

zab.awa - waUki ryb. Dla walk •wyihiera 
się specjaJny gat1unek niewieLki.ch a ·wodo
wniczy.ch rybek, które w „Okresie bojo
wym" ,zmieniają zabavwienie lus1ki, prze
·cll'odząc z :kol1oru blado-źółttego prnez zło
ty, cze.rwień aż do pur1pur.owo-azaniego. 
Widowisko jest okrutne, ale jedno·dze1śnie 
fanitasty,cZ111e. Do akw.arjum forudyńskie.g·o 
o.grodu ZooJ.ogk~zine1go 1s1p.row.aidzcmo .. parę 
takich okazów~ ·Częst<o demonistroiwan.e isą 
ku uciesze 1})ublicz.ności rybie walki, IT<;tóre 
obalają przysłowie o „:rybiej krwi" bez· na
miętno.ści. 

Z Łódzkiej Szkoły Realnej ·zgromadzenia K~pców m. Łodzi. 

Muzeum przyrodnicze. Pracownia chemiczna. 

Antoni Idźkowski, dyrektor szkoły . Gabinet fizyczny; 

Wilhelm Hordliczka, prezes Rady Opiekuńczej. Sala gimnastyczna. 
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E. S. snuje!) nabywając przy tern okienku hi- Settirno Jacobi stał z otwmtemi usfa-W imię przysięgi lety, p.ortfel swój nieopatrznie ~gubi!. mi, niep~zY~1om11y: Al:e .1 ·czuer~j ur~ęd'ni· .,,.. .. 
" . . . , , . , . _ cy po razem byli tą olbrzymią h.czbą. Dzfal.o się w niedzie1lę, 31 sierpnia ~i,ednz chudzrna ~amkną;l. rf0 

1 

rneI~O Stali wszys·cy mikząc wpatrzeni w drzwi 
1924 mku okola godziny 9-ej wie,czorem. wo 1 podszedl do 0'kienika smwra Villa- by.li bowi'em najmocni1ej przekonani, że 
Seftimo Jaco.bi byt na 'służbie. Jak!o zwy- vecchra... . . . lada chw.ila zjawi się rnr. Ii. łi. Powers z 
czajny do~orca kolejowy na sracji głów- P~zesun~ly m~ s1ę pr~ed ocz~ma me-irekl.amacją za.gubi.onej na dworcu bajo,ńnej w Oenui dyżurowa! w t'ej .częś,c!i d'wor P?koJąice W'!ZJ·e: zo~:a, dzl'ecko„. i 'to dm- s'foi,ej sumy. 
ca, gdzie znajdowały się kasowe okien- gie, C? ... ot, ot, z,awita .. : go~:podarz natar- Daremn.ie jednak ·Czeka.Ii. Wko1ńcu s·i
k.a. Pilnował porza.dku. ·Czywue .0 •1mmorne nac~~r.aJąicy... , nior Vill'avecchia udał siię osobiście, ll'a 

Byl to· mfody 2!8-le.tni męż·czyzna, od . Ale JU!Z.... na .szczęscte ... zapuka! do Ponte Adria Doria, ndszukal statek „Li-
kiHm już lat żonaty. P1osadę mi'ał marnie okienka... ve,rpoo;J Cilty" i kazał siię zameldować 
platną. A tu :io11'a 'Oczekiwała lada dzień Sinfor Villavec.chia - o:tyły, stary Mr. H. Ii. Powers'owL 
d!~giie~o ma1leństwa i komome, z.a wrz:e- k~sjer T·owarzyshya - czlnwiiek 60-le- Skie:rmvan.o go· do restauracji. 1J rze
s1e!l1 me było uregulowane dotychczas. tm ~.,O' ·czerwoneJ t~arz_Y, w o:kulamc~ ,czywvśicie z;astal amerykarnina w towa-

najęty uprzątan.i:em niewi'edzieć skąd ~a n.1~ks~tałtnym nosie WJęty. był w oiw'.eJ rzyst'w'i1e ż.on:y i córki zaabsorbowaneg;o 
zjawiających s.ię na P·Osadziee skrawków ·c.hw11lt z:hcza.mem kasy. ~fo ~1ez z!y byl, ze porcją „ttam a.nd eggs" -· tradycyjnem 
pa~ieru, ·ram.~l ·sobie b!ed:acz~sk51 gt:o\~ę, ~·~ w traik .. me· diodawama .do okie,n:ka za-j,angi1elsk10-1ameirykańskie.1~ śn_iadani1e.m. 
skąd .w _uc~c1wy sposob zdiobyc p,otrze- ~ ukano. . . · . z trudem ud'afo mu się stabo posfada
bne piernąidze? . . )ed_nakz~ 11.rankę rozsunąf, s1zybkę pod jącemu włoski język .amerykanino:wi wy 

Sto lirów za ubożuchny pokój przy rnosl 1 WY.trzaf. tłumaczyć powód swego zjawieniia się ·na 
cuchnąic•ej d'o pnrtu przy1egające.i uHcy! - A en tam. Ja-oobi? zapytaf, ujrzaw- pokfadzie statku. Aż wres.zde zrożumiaw 
Stanowifo to trze.cią część miesię.cznej szy do-z.or.cę. szy, o ·CO chodz!i: „Ach tak... wycedzi1 
Jego pensj.i ! Smutnie pio·chylił gfowę, nie - ,zn,alaz.l:em pO'Ttfol - zameldował i powoli sięgnąf do wewnętrznej kie-

i 1111ogąc znałe~ć . v,ryjścia z tmdnieg.o z'a- Settimo i drżącą ręką podał go zwierzic:h sz.eni swej podróżnej kurtki. 
prawdę polozerna„. , , nikowi. · - :Rzeiczywiście, zgubifem porffe1 -

Stal właśnie przy oki·enku kasowem Sinior Villavecchira wz1iąT portfel 1 pnwiiedzfat Może Pan g10 znalazł? Do-
Międzynamdowego Towarzystwa wago- przefotni'e nań spojrzawszy, po1,ożył na sk·o!Tale. Chodźmy na dworzec. 
nów sypialnych. . . pulpicie . _s·i~,gną·t po k~ięgę rejestrową, Na stacji tymczas,em wszyscy :cziekaH 

Jakaś czarny, połyskujący prnedmiot przerzucił lulka 'stron i zadecy.dowat pe- z naprężeniem. I rniety:lko Settimo facobi, 
wp1adl mu w :o·czy. . wnym ,g-fosem: . zawiadoiwca B.andrncco, komisar:z Gio-

Se.ttimo Ja.cobi m·archi.nal111ie niachylit · -"-- To jest portfel amerykanina, na- scia i sierżant Calandrino. Wieść .10 zna-
się, podn,i!ósl go i SJpojrzaJ: · zw.isk:iem Mr. Ii. tt. Powers z New Yio.r- lezdonym skarbie rozni.osfo sJę lotem bly-

Trzymat w ręku gruby wypchany k~L Kupil dzisiaj. 3 miejsca w wagonie sy- skawi,c.y wśród okoHcznych mie'Szkań
portlfel męski z cienkiej, blyszcząc1ej, mię- praJ~xm parJ'.'s:k1J.egio ek~,press~'. mają,cym"ców i tłum ciekawJ':ch, ~e~ral się przed 
c1utkiej czarn!ej 'Stkóry. : od1eJsc o 1,0-·eJ m11;int. 5. Sz~zęshwym tra- dworcem. Zaprag-nęh. byc swia,dk.ami ra-

Zamróczylo go ... · Gdy wrócH do. ró- iem op~wia~·at m1, .ze 'P'l~ZYJec!hal. d'zfś ra- doś·ci amerykan:ina z racj.t odzyskania ... ~ 
wno;Wagi op,ad'.la .go przemożna pokusa„. n~ a,1i1g~e::skqm p.arostatk1em . „L1verpo101l- fortuny! , "' 
Pu1sfo byto w chwili owej wokoło. Tylko City ' '1 ~·~ okręt. ten zarzucą k?t~i·cę _!1 Mr. łi. H. Powe.rs zawiód'ł j,eidnak 
pr,ecz, w najdalszym kącie dwoje dzieic1 Bonte~Adrna D9,r.ia. Trzeba się spie'szyic. ucz:ektlwania Wfiochów. Wszedłszy do. baw,iło s.ie w skakankę. · Chodzmy d·o. smw~a .Ba~dmccn - ra- kancefarj1i, spojrzał na p.ortfel i spokojnie .0 1 d ·. .- 'f " .. . . . , 1 . zem s.,prav,rdz. 1m. y zawartosć portfelu. się odezwał 1g 'Il a1ąic się rw,oz.me n:a prawo i · e- · ·. . , · ' · 
WCJ roz:pirial }}owuli mundur· sluż·bo,wy '. . Bandraa.Go by! z.~wiad~wc~ gło~nego - Tak, to jest mój portfol. Thanks. 
jIJ1ż ... już zt.oto·dajny 'Pmttfel miał zniknąrć dwo~·~a m. 9enm. · Powazny 11 surn!'ennv Pocziem zajrzawszy pobieżni·e do wnę
w jednej z w-ewnętrznvcih kieszeni... ~ręd~1k ,;vz:1ął porf;fel, obeJr.z~r .go st:a- trza ... j1es:ocze raz „T:hanks". I poTtfel ze 

Ale wznvk Settim.a Jaicobi padł na ga- rnnn'.1 ~· memal. z_:vaz:v} w r.ęku i postał PO 1 swą dr.ogiocenną zawart1a.ścią znikł w kie 
lany i, guziki' ,munduru. I szarpnęło się w kb,om1sa~z~. pohq:i, ktory mebawem przy- szeni .1rnrt'ki. l~r. fi. tt. P_owers' ~.kiern-
nim jegio prawe serce. y1 z sierzantem u boku. wał się ku drzwiom . .Chµdzrna Sett1mo Ja 

Opamięta.r się w porę, Ż'e jiest urzęd- ·W. obecności. szc~ę!śliw,ego znalazcy i cobi drżaf jak w febrze. . , . 
-nikiem w101skich ko·lei państwowych •i w cztereieh D·d~OWJI!edz:1.alnych u~zędników Nagle u pro.gu amery~anrn . odwrnc1ł. 
oczach mu stanęła zlożona -uroczyście z~w1~dow'c.a Bandraccio w sw1e1 kance1'a- ---"-- Ale ... · kto wfaśdwie znalazł port-'sl412;bowa przysięga,„ _ · YJI otw?rz:y:I por~fel, przy.czern sfwierd'zo fol? 

Nie w.ahal ·się d'lużej. Porffe:i leża! na. zo_s:f.ała Jeig;o zawartość, a mianoiwioite: - Ja -· przyznał się Jacobi zmiesz,a:. 
przy okieniku Międzyn. T-stw.a wa,gonów . ·· 1) BUet 1-ej kl.asy z New-Yorku d'o ny, cichym g-fos.em i' ze wszystk.i1ch ust 
sypialny~h.. Rzecz więc Jasna, że tu go Cher'bourg'a na nazwi·sko r1odziny Ii. H. pa.dto jed111oglośnie: SetnLmo Jacobi. 
właścide~ musfal zgubić. ·. · _ · Po:wers. . . . iMr. tt .. tt. Power's sięgną:ł do bocznej 

Za szybą 1ókienka, zieloną firaneczką 2) Cz•ek n.a 10 d.orlarów. kieszeni kamiz,e1ki. . : 
zas11:utą, prac?'Y'al sinim Villave1cchia. 3,) 2 bilety kredytowe na„20.000 fon- ·Wszyscy czekaH z zapartym odd'e-Set1trmo J•acohii Jemu pos.tanowil o·ddaić tów każdy. - , c:hent · · 
znale~i.on~ zg~bę. ,N,d•e mógJ .je:dna~. opa: · 4) 4.000 :arrów gotówką;. . ;_ Oood bye„. nowac pailąceJ gu ,c,1ekawos·c1 'L drzącem'1 ) . „ . . . ·. rękami portffiel 1otwmzyL Ukazaty ,się. . 5 16 funf,ow w angielshch bankrno- . I Amerykanm odszedL . 
ro.zsz'erzonym j~go oczom nieznane xu- fach. . . ,W rę,ku dozO"rcy kolejuweg,o b+ysz,cza ;~ 
·pefoi,e banknoity„. gruhe żagraniczne pie- 6) 1000 ,grnck11c.h drachm. . ła 10~ hmwa mOineta; której w,szyscy 
niądz.e„. nawe'f on, 'profan, ct·zi1e-cinniie na- . 7) 12.000 Lirów drobną monetą 0 róż- obecm przygląd;aH ·się z niestycfamem 
iwny Se'ftimo fac,qhi. o.rJento,war się, ,źe nej waluCie. zdumterniem. · 
sumę. s!anowtić musi~łY.:?-lhf~Ymią ... · 

1 
• Sinior VHI~vecahia _ zawodowy ka- . S~tfimo Ja~o!Ji pobył nią komorne za 

. N.ie mneg9, ty.llf~,Jak1s m1l1arider cudzo SJ·e.r --:... dokonał. _ obradiunku. Ogólna mies1ą,c wrzes1en. 
.z11em1ec (malo 1to rch po .Wfosz,e1ch stę cyfra wynosHa 4 mi:l}ony 70.000 lirów. · · tlum. · J. Saw. 

-.8 -

Ze świata. 

Zabawy letnie młodzieży amerykańskiej w upalne dni kani
kuły. Urocza diva Eleonora Metheson demonstruje skok 

ze spadochronem do wody. 

Tegoroczne powodzie w Australii. 
. Mieszkańcy domu nawiedzioneio powodzią ze szczytu chaty 

wzywają pomocy. 
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Młoda, urocza amerykanka, miss" Gertruda Ederle, usiłująca 
przepłynąć kanał La Manche. 

Słynna artystka filmowa Picford, prezentuje się 
w ozdobnym koszu, przybranym jej ulubionym kwieciem

groszkiem pachnącym. 

Anglicy lubują się w .średniowieczu. 
W narodowe swa święta zzamił owaniem oddają się rozrywkom 

przypominającym leśne zabawy średniowiecznych rycerzy 



Województwie Łódzkiemll i zabytki w Łodzi Dzieła sztuki 
„ 
I 

Kościoły drewniane. 
II 

Wzorem pierwotnym, najdawniejszy.eh 
·kośC'io!ów drewnianych w Pohce, podobnie 
jak .i cerkwi obrzącLku w1schodniego na Ru
si i Utwie jest rozili:lad w 1p1anie trójdzia
łowy. $wdąty11ie, tak obrzą1dlku lac'ińskie
go jak i wscho·dniego, złożone lby!y z trze•ch 
zasaidiniic:zych części, mianowicie: .z krucih
ty ,czyli „babień,ca"., będącego 1przedsion
kiem lwścielnym, z nawy śrndikow.ej i czę

ści kapf ańskiej (pres1b.iłe'rjum) z· ol:tarzem 
g<lów1nym. Obok częśd ka<ptańls1kied, bu.cLo
wano zwykle .zakrys.tj~. z ocLcJizielnem wej
ściem ornz skaribiec. ko·ścielny. Dz,wonnica 
umiesizczorna .byla po1na.d ·li::.rncht3,, w !ksztial
ci.e wieży.c1'ki, lub 1tei Sitala oddzielnie 01po
dal kościoła. Takim byl typ śtwiątyni w 
okresie IPiasitów, gidy ko1śdól z .kamienia 
lub cegly O:lył rzad1ko spotyblllą budową. 

Jako materjału budowfane1go używano 
modrz.ewiu, drze1wa ILi1eZil11iermie trwateg.o i 
odipomego na wpływy atmosiferyczne, Iecz 
w tyich miej1s,cowoś'Ciach !lidzie inie byl·o la
sów mo.drzewigwych, 1kośoio.ly, podobnie 
<laik dwory s~lacheeikie i cha1y włościańskie 
budowano z 'Sosny, i wów.czal.S w celu o
chrony ścian od śniegó1w i des1zczów obi
jaino je od góry do dol.u bądź gontami, ja·k 
to było w uży:ciu w Ma1ł-0ipioiJs.ce, bądź 

wzma.cniają•cemi ściany :kościelne tarcicami, 
ia•k to 1spQitykaimy w Wielk·o1polsce, na Ma
zowszu, Podlaisiu, Litwie i Pomorzu. 

Pos;politą ce1chą 1p0Jskich kościolów dre
wnia.nych, jes1t, że podobnie„ jak ·chaty 
wtośqjan, wiązano je na tak zwany „za
mek" czyli „węgiel". •Wy~ąii:e'k .stanowily 
d21wonni·ce o koi11Jstr'l.lkcji „slurpowej". Z:t
cina1nic i wiązanie belek, w formie „ogiona 
jaskókzęgo", czyli „w zą1bcc" zdaniem 
·Mal1kowskiego, .Puszeta, Solkotowskiego, 
GJo.gera, Łus•zczkiewicza, ies1t tak znami·ein-

Dawny kościołek św. Gotharda na Rypinku 
pod Kaliszem. 

Fot. prof. J, Raciborski. 

ne różne od czopowania germańskiego 
ramo·wania używanego w Nonwegji, że ko1n 
stnrkcję 1tę uważać możemy, jako charak
terystyczną cechę rodzimą, .budownictwa 
drzewnego w .Pol1sce. 

W okresie dymas·tii Jagiellonów, ·gidy 1lud 
ność ,parafii wzrasrtaJa, tyip pier:wotnych 
kościolów Piastow.skich, ze w:zglęidów uity
litannych został ·zmie.nio.ny, !?,idyż W1Zoru'jąic 

się na ko1ściolach murowany.eh, dodawano 
równolegle z na wą środkową, dw,k na'WY 
bo•czne oraz kaplice, nadające świąty1n•i for
mę krzyża. ZamLas•t jednej wieży po:nad 
kmchtą, wznoszono po obu stronach fasady 

Kościół w Kadłubie pow. Wi~luńskiego. 
,Fot. prof, Raciborski.' 

DO 
o 

Kościół w Psarach pow. Tureckiego. 
Fot. prof. J, Raciborski. 

kościelne1j dwie wieże, ornz na połączea1h1 

częśd kapłańskiej z .Ila wami sy1g111a'h1irką; 
Wc1dtug prof. Marjana S01koiowskie1go, 

nie1ty1lko w iPol.s'ce, lecz nawet w cale,j za
chodrriej Słowiańszczyźnie, kości:nty drew
niane zamia1st pó!ikolis1tej formy w części ka 
plańsldej 11msia1dają ksZJtatt wielokąta lub 
też 1zakończ·o.ne są pros1tolkąfom. W Nor
weig'ji naitomiast 1preshiterjum k0iściio·łó1w 

drewinianyd1 posiada zakoń1cze1nie' p6lkoli
ste. Świadozy to, że prntoty!pe1m kościolóiw 
norwes1kich hyty rrnmańskie bazyJiiki ka~ 

mienne, natomiast w ,kraju 111as.zym w naj
znaczniejsze:j ilo.§ci .kościolciw wiejskich, 

I I I 

Kościół w Rychłowicach p0w. Wieluóskiego, 
Fot. prof. J. Raciborski. 
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Z obozów letnich Przysposobienia Wojskowego młodzieży w Sulejowie. 

Uczestnicy obozu na ćwiczeniach z bronią. Miła pogawędka w obozie w czasie przerwy obiadowej. 

· Gen. Ledóchowski w otoczeniu dowódców obozu. Wieczorem przy wspólnem ognisku. 

-·:::-=-------=--=----::::.=---=------·-=---·=·~=-==:;-=--------------="-=-==----=---==-=--::.-====:===== ----- ·-·---·------„·------~-------~·-----

do dni naszych oeala!ych, widoczny jes·t 
pierwowz,ór gotycki. 

Tryforia wewnęitrme świątyń w Nor
we1gji u nas nie spo!tykane potw1ierdzają 

slws1znoiść zdalllia ;prnf. Solk:olowskiego. 
Na ,pojedyńcze formy konstruk1cydne w 

dnzewnem 1budownidwie natSzeim, zwraca
no 1Uwagę niiejednokroitinie, lecz n1e ui ęto 
ich w calość i lllie zwią1zaino jednDlitym ·sy
stemem ba;dań. 

Pewine podobieństwo IPC.m!ędzy sitaro
da wmemi kościolami wi'ejski1emi1 w Polsce i 
knś.ciołami w Norwegji stanowią, s1potY1ka
ne dość częs~o u jeidnyc'h i dmgich, otacza
ją.ce św.ią.tynie, w.s;parte na stupa'Ch ganki, 
zwane u nas „sobotami" a w:Norwegji „Jeb". 

Lecz podobieństwo ito jest tylk·o pozm
ne1111. „Leb" otaczający kośdól 11orwes1Jd, 
pozostaje z organicmą całością budowli w 
ścislym związku kons.tmkcyjnym, nato
miast „SQlboty" w Jwściól.kach i cerkiew
kach na ziemfach naszych są foźną prz:-A1u~ 
dową, wzoroiwaną, jak słusznie ·zauważył 
Kazimierz Moktowski, na kimżiganka·ch •zam 
kowych, klasiżtornych i mie}slkic.h ·podsie
nia.eh sł'll!powych. Celem budowy „soho.t" 
było nietyilko od.prowadzenie wody z da
chu koście1linego, możliwie dafoj od ścian 

i fundamentów budynku le.cz również moż
ność odbywania procesji na iZewnątn 

świą.tyni w .czasie 'Iliepaigody. 
Przy!budową „sobot" starano się rów

nież powiększyć zbyt sz.czU1P1l'e wnę,trze 

koiściółka z ·chwiJą wzrnstu parafji, zwlas.z
cza, że w czasach ·dawnych, gdy :paraf.je 
były 1ro~le1gle, a stan dróg znacznie go!".szy, 

·wierni, którzy z dals.zych rnlmlic na niedziel 
ne i odpustowe na1bożeii:s;f:wa wzyibywali, 
nieiedn~ikrnłnie w przeddzień uroczystości, 
znajdywali w 1p.r:zy1budówkach tych ,gotowe 
schroniska, gdzie 111oc na wyipoczy.ruku po 
trudach IPOdr.óży spędzano, i.przy śpiewk 

Pi·eŚ111 kośde:lny.ch. 
Tak .zwane „1soboty" ,choć :kon~trukcyj

nie z całością buidowy nie zwi;:iza.ne. s1ta
no:wiły częs:to pirawdziwą ozdobę świąty

ni, g.dyż posiadat:v fadm·'.e ornamentowane, 
ró.żinej 1konstruk.cdi sh1,p~' i rysie, z okrąg.lJ 

tuikowymi arkadami. 
Kościołek o strnirnyim .dachu, pokrytym 

gon.tern, zbudÓwany z tramów .mod.rzewio-
• \.\1y,ah, · z·doibny · o'irnarr1en~ami o motywach 
ludowy·ch i konstrukcji, wysnutych ·z wa,t
ku tradycji, zaczeru:mięty·ch des·zcze w s!o
wianszczyźmie :poga1J:skiej byt dziełem wiej 
sJdego cieśili. 
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K.ościolek talki, ocie111iony wiązami i od
wieczinemi lip.amii, zdobi więcej jeszcze na
.fora niż sztuka. 1Wznos1 się ·on wśród .ta
nów z.boża !i ,chat wlościańskich, sikrormny, 
dchy, 1poikomy, jak ·dooza owych, Szymo
nów, •Wojciechów i Janów, 'którzy s'iekiera
mi o·bra.bia1i tramy modr.zewiowe i wiązd
·li ie w węgły. 

Baida cze architektury d1rzew,nej. Witkie
wicz, l'4uszcz!kiewk.z, Moklowski, Gloger, 2 

nielicznych tlrnśdolków, synagog i dwor
ków, jakie z ffat idawny1ch o,ca1.ały, usilują 

odtworzyć nas!Z ·pra-styq drogą analogji, 
i.ndukcji, szic•zęśliwYch ruieraz idomniernań 

i śmial~ch 1pomyislów. 
·Rozwój sty:lu zalkopiańskiego zapowia

da, ze kiedyś ze 1sz·c.zątków· sztuki rodzime.i 
i swods'kkh ipierwiastków a rchitektonicz
nyich, 'lliozol,ną drngn, czytainfa ws•tecz, mi
mo zagubione mnóstwo ogniw poś.rednicl1, 
1będzie mo:żna złożyć calrnksztalt 1polsko„ 
stowiańskiej ar,chirt:elctmy. 

Wobe~c dzisiejsz·e.go atoli stanu nauki w 
tej d~iedzi1nie, możemy tylko mówić o pr.zc 
rrnia:nach, jakim w Po1ls·ce ulega ty style, 
p.rzejmowa'!1e w1ra.z z krul1burą z Zacho.d~1. 

Józef Raciborski. 



ział szarad i rozrywek umyslowych. 
(POD IHDM(CJA VERN'ICUSAJ. 

Krzyżó ka Nr. 11. 

Z niżej podanych określeń należy stwo
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo 
i pionowo w polach jasnych krzyżówki we
dług podanych oznaczeń liczbowych. 

Znaczenie wyrazów„ 
Poziomo: 

1. Nektar bogów wojny. 2. Imię żeńskie. 
3. Dokumenty, 4. Nowości na czapkach. 5. 
Tytuł. 6. Broń (liczb. mn.) 7, Słowo używa
ne przez wozmcę. 8. Gdzie - w gwarze 
ludu. 9. Imię bohatera słynnego dramatu 
Szekspira. 10. Inaczej zabawa. 11. Para 
(wspak). 12. Świadectwo wpisu do ksiąg 
hipotecznych. 13. Wiatr południowy na je
ziorze Gazda we Włoszech. Rozkaz gabine
towy sułtilna. 15. Zaimek, 16. Rzeka w 
Szwajcarji. 17. Pytan:e. 18, Zjawisko. 19, 
Ściana z cegieł. 20. Papuga. 21. In~czej 
spód. 2. Pan w języku obcym. 23. Mocne 
piwo angielskie z pszenicy bin chmielu. 24. 
Człowiek, którego nienawidzi arab. 25. Kłam
stwo umyślnie puszczone w obieg. 26. Trzy 
w języku obcym, 27, Imię męskie. 28. Skała 
podwodna. 29. Dozorczyni dzieci. 30. Bóg 
pasterzy i trzody. 3L Myśl kierująca czy
nami człowieka. 32, Część kuchni, 33, Ryba. 
34. Imię żeńskie. 35. Niezbędna w wojnie. 
35. Pierwotny okręt. 

Pionowo: 

37, Pożegnanie. 38. Opaska żelazna w 
języku obcym, 39. Jedna z zalet żołnierza. 
40, Narkotyk. 41. Człowiek nagi jako model 
w różnych pozach. 42. Zaimek osobowy." 
43, Gwóźdz, 44. Rzeka. 45, Gniazdo. 46. 
Dawna waga w Polsce. 47, Inaczej gazo
mierz. 48. Mały poemat liryczny, 49. Mi
nerał dający się łupać na przezroczyste bla
szki. 50. Spółgłoska (dźwiękowo). 51, Rzeka 
w Rosji. 52, Zapalenie tęczówki oka, 53. 
Odzienie wierzchnie. 54, Imię żeńskie. 55. 
Piśmo święte. 56, Waga opakowania, 57. 

Redaktor Klemens Orchulskł. 

Prosty zwykły kurek. 58, Litera łacińska. 
59. Ton gamy. 60. Głos zwierząt, 61. Ciąźe
nie. 62. Kości, 63. Miasto w Japonji, 64, 
Nuta. 65. Rodzaj sportu, 66, Wiosło w obcym 
języku, 67, Nimfa wodna grecka. . 68, Mo
narcha hinduski w Indjach przedgangczo
wych, 69, Panna lubiąca się stroić, 70, 
Wyraz często używany przez żydów, 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyżyko
wego Nr. 11 nadesłane do dnia 5-go wrześ
nia r. b. redakcja „Łodzi w ilustracji" prze
znacza jako nagrodę : 

5 tomów ostatnich nowo
ści beletrystycznych. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper

tach adresowanych do „Kuriera Łódzkiego" 
pod „Dział szarad i rozrywek umysłowych" 

Nagrody przyznane zostaną w drod7e 
losowania i odebrać je będzie można w re
dakcji „Kurjera Łódzkiego" za uprzedniem 
wylegitymowaniem się. 

Nazwiska osób, kt5re dobrze rozwiązały 
zadan;a krzyżykowe oraz nazwi$ka osób 

Pamlefnih IHBie coooana. 
W Lipsku ukazafa się iks•ią,ż'ka, które.i 

powodze11ie je1sit zap.ewnioJle. J.est to .pod ty 
tulem „Droi;a do sla wy"· - ·.pamiętnik .la
ckie Googa.na. Oto ·parę iwydą1tlków 1z d•zien
•nika .mrodocianego króla eikra1Uu: 

„B:i(t _, 1n już w trziech kraja.eh eu.ropej~ 
skich - w AngiUi, Francji i Ni·emczech. Nie 
widzę między niemi żadnej różnicy, •przy .. 
uajimnie•i co do języka: v.cszędz.ie tłum 
krzy,czy ,coś niezrozuimiale1g.o, a je1dyne slo 
wo zro!Zumfaiłe to „lackie", które już da
wno ;znam. 

Czy , są w ty.eh krajach 1parki. rynki. 
ip001111i1ki, ko:ś.cioly, nie iwiem. Widzę tyiko 
egzalt.o1wa.ne tftumy kobiet i ,mę:fozyzm, któ
re chwytają mnie na Tęce, a, jak się U'da, 
Przydsikają do piersi. Możma 1P01myśleć, że ni
gdy l!lie wiclizieffi ami dziesięcio.letnie.iw cihlop 
ca z Ameryki. Zaslaniają mi on1 wszystko. 
iPrzywyklem odróżniać ludzi po 1za1Pachu. 
Francuzi pachną - perfumami i kwiatam:. 
AngiJi.cy zlekka końmi i s1iO:dleim. A jeżeli 
01be•jmujące1go mnie .pa.na czuć piwem, tyto
ni em i mydfem - to w.iem, że to Niemiie~ 
i mówię doń: „Danke IS·ehr", Pocałunki An
gfe(ek 1byJy dotikiliwe: mają ·one tyle kośici. 
a itak mafo ciała. We F1rancji .prz1ez caly 
1dzień mia km ord po ca tanków pomadkę, !PU· 
der i róż na twarzy. Niemki iwśró'd 11mca
Junków deklamują wiersze„ których nie .ro
zumiem i ofiarowują ·naw:pól ziwiędnięte 
kwiaty. Kiedy 1Pe'Wltlei if'ra.noo7Jcei kitióra mi 
bard•zo dok,uczyla, poradzHe1111, żeby 1zacih0 
wala swoje cafusy dla wl.as·ne1go syinka, r10-
ześmiała ·Się i zawofata. „0 ·jalkiś ty na-

przeznaczonych do nagród podamy w N-rze 
37 „Łodzi w ilustracji". 

Rozwiązanie rebusu 
Nr. 4. 

Szaradziści, pamiętajcie, źe rozwiązanej 
szarady nie należy dawać przepisywać in
nym osobom, niech każda łamie głowę za 
siebie. 

Ogólna ilośt rozwiązań: 
Trałnych 1542, złych 786. 

Ponieważ w rozwiązaniu rebusu Nr. 4 
brała udział zbyt wielka liczba osób, przeto 
z przyczyn technicznych nie jesteśmy w mo
żności pomieścić nazwisk osób, które trafnie 
rozwiązały rebus. 

Nagrody padły na nasłf~„ 
pujące osoby: 

J. Marczyński 
Dr. Jastrzębska 

Wegnerówna 
~Jac. 

Posseltówna. 

iwny". Tatuś mi wytłu.ma,czył, że Francuzki 
nie miewają dzieci, ale mają fadną figuirę. 

Dawno umarlbyim na c:lmlerę, g,Jybym 
musial zijadać leiJJikie cukierki, które mi ofia 
rowywa·no. Do ś.rnierci ;nie zdążytbym po1J. 
1JJisać wszystkich albumóiw i .ksi<\że'k, kt6rc 
mi 1przynoszo1110. \Nśród ro·zsąd11Y'ch poda
runków, które Htnzymakm, są - zeppeJiin, 
koń, ·pianino automatyczne :Bechsteinrn, sa
mochó.d !Z kuchnią i telefonem, ,bilet hez
pta1tny do framwaju .be1rlińs·kiego, fotel ihu
jający, !komoda i portret sędzi1wcj damy. 

Oprócz teg.o otmyimatem 17 ·propo:zy
cyj małżeńskkh otd osó1b lboga1tych :i ni.e·złi
czoiną ilość od osób biedny.eh. Wszystkie te 
pa.nie chcą zostać za majem po~rednic
twem ikino-arty1stkami. Ojdec 01cLp.owiada 
na to :wszystko okóJmikiem, w którym dzię
.k.uje :za honor i 1proisi o cier,pliiwość w cią
gu 15 - 20 lat. 

w.czoraj roibiono ze mną 500-tny wy
wiad .. Ojciec, ,zJek:ka pomiesza! naz1wiska 
pytania, i ocLpowie!dzial za mnie, że mój ulu 
bio.ny wódz - ·to :Einstein, a ukochany po
eta - Na·poITeo.n, zaś z filoz.ofji naj,bardziei 
luhię - teorję lotdów .poziomko:wych. 

Co się tyczy soda-whisiky i •przes!Zloś'Ci 
komu1t1izmu, to komunizmu nie 1pijarn, a so
da-whisky jest ·11a cafym sw1ec·1e rozipo
ws·z1ecihniona. 120 1repoirterów, goniąc sic: 
wzajemnie i ·boksując, po1biegl·o na stacji; 
tele1graficz'ną, aby te oświadczenia prze
stać do Ameryki. J a'k ,przyjemnie jest uśiwia 
domić sobie, że mi1Jjo,ny ludzi są głupsze 
jeszcze Oid .tych 0od

1
poiwiedizi. „z Europy wy 

wiozte:m wstręt 1do ieu:kknków i .pocahrnkó1w 
i 1nioc więcej", 

===== . .::-----·-~-------·-·---
Odbito w dru~arnl ,,Kuriera Lódzklego„. 
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Nowy park w Łodzi. 

Łódź uzyska nowy olbrzymi park na polesiu Konstantynowskiem 
p. n. „Park Unji". Fotograf ja nasza przedstawia pawilony ogrod· 
:„: nicze w głębi tworzącego się parku~ =·: 




